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Czyny nasze muszą być
uznawane przez wszystkich

oba powojenna, niezwykle
bujna w rozwój życia po
litycznego, nie sprzyja łat-

porozumieniom. Nawet tru-

często jest o zwykły kon-
z przeciwstawnym obozem,

bardziej — na marginesie

wym
dno
takt

Tym
dzisiejszego, wojewódzkiego Zja
zdu Związku Uczestników Walki

Zbrojnej w Krakowie, trzeba pod
kreślić, że byli konspiratorzy, bo
jowcy, partyzanci wielu armii

Rząd de Gasperfego
doprowadziłWłochy
do katastrofy inflacji

RZYM. Włoska Rada Ministrów
ustaliła nowy oficjalny kurs lira w

stosunku do-dolara. Wynosi on obec—
nie 350 (poprzednio 225) lirów za je
dnego dolara. Oznacza to de facto
55°/o-wą dewaluację. Niewiadomy
jest jeszcze tylko termin, od którego
uchwała ta będzie obowiązywać.

Dewaluacja ta jest czwartą z kolei,
od czasu zakończenia wojny. W roku
1940 stosunek ten wynosił 19 lirów
za 1 dolara. Po wyzwoleniu kraju zo
stał ustalony kurs 100 lirów za 1 doi.,
a od lutego 1946 r. wynosił on 225 li-
rów za 1 dolara. Na początku tego

'roku, rząd włoski zadecydował, że
kurs wymiany dla wojska amerykań
skiego i brytyjskiego, oraz na pewne
inne potrzeby, będzie obliczany we
dług kursu pośredniego między ofi
cjalnym (225 L) i zmienną wartością
dolarą na wolnym rynku, która do
chodziła w tym czasie do ok. 530 li
rów. Ponieważ eksporterzy włoscy
mieli prawo zawierania tranzakcyj na

wolnym rynku w granicach nie prze
kraczających 50°/o posiadanych dewiz

(drugie 5O°/o musieli po oficjalnym
kursie oddawać rządowi), rzeczywisty
kurs wymienny dla eksporterów, oraz,
innych, korzystających z tego sposo
bu rozliczenia osób i instytucyj,
kształtował 6ię na ok. 375 L za do
lara. Nowy oficjalny kurs jest prze-

_

to wymienioną średnią między ofi- 1

cjalnym, a nieoficjalnym kursem do
lara.

UJ drodze na festiwal

młodzieży — zespół
Mojsiejewa

powitany
w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W dniu 9. VIII.
w drodze do Pragi zatrzymała się w

Warszawie grupa młodzieży ze słyn
nego zespołu tanecznego Igora Moj-
siejewa, który udaje się na między
narodowy festiwal młodzieży demo
kratycznej. Grupa w ogólnej liczbie
120 osób składa się z młodych tance
rzy, członków orkiestry oraz uczniów

szkoły baletowej przy zespole Mojsie
jewa.

Na dworcu gości radzieckich witali

przedstawicidle ambasady ZSRR, Mini
sterstwa Kultury i Sztuki. Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej,
Komitetu Słowiańskiego, Związku
Kompozytorów Polskich, organizacji

. młodzieżowych i innych.
W czasie kilkugodzinnego pobytu

artyści radzieccy obejrzeli miasto i zło
żyli wieniec na Grobie Nieznanego
Żołnierza. Po krótkim odpoczynku w

Towarzystwie Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, grupa udała się w dalszą
podróż,

podziemnych, złączeni w jednej
organizacji, wytrzymali próbę po
rozumienia. Mimo małych uste
rek we współpracy, które / prze
cież się zdarzają nawet wśród lu
dzi o takim samym przekroju
charakteru, trzeba podkreślić, że

łączy bojowców o niepodległość

Szef sztabu Gwardii Ludowej gen.
FRANCISZEK JÓZWIAK („WITOLD");
obecnie prezes Zarządu Głównego
Związku Uczestników Walki Zbrojnej

i komendant M. O. na Polskę
(W związku ze Zjazdem Wojewódz
kim Związku Uczestników Walki

Zbrojnej w Krakowie.)

widok rosnącej Polski, której de
mokratyczne podwaliny dali ze

swej krwi, oraz troska, by zacho
wać środowisko po-partyzanckie,
jako źródło energii i woli naro
dowej. Jako tradycję wyrastania
ponad bierność j przeciętność...

I dlatego musimy po raz x pod
kreślić w obradach dzisiejszego
Zjazdu, i że, odcinając się od
elementów antydemokratycznych,
nie pozwolimy w żadnym wy
padku, by „bardziej papiescy"

Nie tylko położyć kres

walkom

w Indonezji
ale również

zapewnić
pokój

NOWY JORK (PAP). Dr Sutan Sjah-
riir, b. premier indonezyjski oświadczył
na konferencji prasowej w Nowym
Jorku, że republika indonezyjska śle
dzi z najwyższym zainteresowaniem
kroki, jakie Rada Bezpieczeństwa po-
dejmie, by jej zalecenie zaprzestania
działań wojennych znalazło logiczne
rozwiązanie, tj. by nie tylko został po
łożony kres walkom w Indonezji, lecz
również by usunięte zostało niebezpie
czeństwo, zagrażające pokojowi. Rząd

lub wręcz świadomi szkodnicy
uznawali przeszłe podziały na

AK, AL, BCH, i w stosunku do

tego karali lub obdarzali przywi
lejami, a w konsekwencji wycio-
sywali kanty pojęć, które już po
między sobą zdążyliśmy prawie
wygładzić.

MUslmy głośno wołać o czło
wieka, o naszego brata. Marze
nie naszym jest, by organiza
cja bojowców niepodległościo-
wych doszła do takiego znacze
nia, jak w Jugosławii, czy w Cze
chosłowacji, w której stworzoijo
wręcz mit czynu zbrojnego, ale

tymczasem dobieramy się do ta
kich spraw, jak: praca dla człon
ków Związku, opieka nad inwali
dami, sierotami i rodzinami po
poległych. My uznajemy w pełni
prawo natury, że człowiek cierpi
z powodu braku chleba... Nieste
ty tak jest. A więc we wnioskach
do Zarządu Głównego naszego
Związku trzeba podkreślić, obok
konieczności dalszego i pełnego
upolitycznienia masy członkow
skiej, postulat dopilnowania wy
konania ustaw, mających być za
porą przeęiw biedzie i lekceważe-

WŁ. MACHEJEK

Na Dolnym Śląsku
schwytano z

sabotażystów
1 WROCŁAW (PAP). Pożar lasów na

tłolnym Śląsku jeszcze trwa, aczkol
wiek ałówne niebezpieczeństwo mi
nęło. Największe nasilenie pożaru
daje się odczuć w powiecie Bolesła
wiec na terenie nadleśnictwa, Kle
szczowa, Liska i Bolesławcu. W akcji
ratunkowej bierze udział miejscowa

indonezyjski pragnąłby, by Rada Bez-

piecezństwa jak najszybciej wysłała
do Indonezji komisję, która by dopil
nowała ścisłego wykonania jej zale
cenia przez obie 6trony. Rząd indone
zyjski pragnąłby, by w skład tej komi
sji weszli prócz przedstawicieli Stanów
Zjednoczonych również przedstawicie
le Australii i Indii,

Postulaty Indonezji zostaną speł
nione, jeśli Republika uzyska w roku
1949 całkowitą niepodległość, a w o-

kresie przejściowym pozwoli się jej
na „normalną egzystencję".

Rekordowy przeładunek
węgla i koksu
w portach polskich

WARSZAWA (PAP). Przeładu
nek węgla i koksu przeznaczone
go na eksport w lipcu br. w por
tach morskich: Gdyni, Gdańsku
Szczecinie i Ustce osiągnął rekor-
dotyy poziom, wynosząc 801.485
ton, co w porównaniu do miesią
ca poprzedniego stanowi wzrost o

przeszło 50 tys. ton.

Na zdjęciu ś. p. STANISŁAW SZYBISTY („STEFAN"), pod koniec roku
1943 d-ca Gwardii Ludowej, zbrojnego ramienia PPR na obwód krakow
ski — przy swojej grupie kosynierów, których w ten sposób przygoto
wywał do akcji przeciw okupantowi niemieckiemu. Cechowała go niezwy
kła aktywność. Był instruktorem, dowódcą, kolporterem, dostawcą broni,
fabrykantem bomb zegarowych. Dnia 15 grudnia wyszedł na ważne spot
kanie do krawca Stankiewicza (Kraków, Rakowiecka 11) i wpadł prawdo
podobnie z innymi i właścicielem mieszkania w ręce gestapo.

Armia powstańcza
odniosła znamienne

zwycięstwa
i wyzwoliła
1/3 Grecji

ATENY.

Ostatnia ofensywa greckiej De
mokratycznej Armii oswobodziła

prowincję Epir i zachodnią Ma
cedonię oraz przyczyniła się do zna
cznego powiększenia sił partyzantów,
umożliwiając im po raz pierwszy prze
prowadzenie szeregu planowanych bi
tew.

Gredka Armia Demokratyczna ude
rzyła na Epir wmomencie, -kiedy woj
ska rządowe znajdowały się daleko
od tej prowincji. Kwatera główna zo.

6tała przez ten atak zaskoczona i
zmuszona do dokonania przesunięć
wojsk z innych części kraju, które w

ten sposób pozbawione zostały ochro
ny. Rzecznicy rządu w ten 6posób
charakteryzują sytuację: „Bandyci
zjawiają się w najmniej oczekiwa-

ludność cywilna oraz jednostki woj
skowe. Sytuacja została tu częścio
wo opanowana. Pastwą pożaru pa-
dło ok. 100 ha drzew młodych i
szkółek oraz blisko 600 ha lasów

starych. Droaie crroźne ognisko znaj
duje się w powiecie Zgorzelec. W
Młotnikach znajduje się w ogniu 320
ha starodrzewu, przy czym torfiaste

podłoże utrudnia przekopywanie ro
wów. W Stawiskach płonie ok. 150
ha lasów starych i młodniaków, w

rejonie zaś Kalawska ok. 80 ha sta
rodrzewu, młodniaków i szkółek.

Należy podkreślić, że pożary po. »

wstaia w większości na skutek akcji
sabotażowej ze,strony Niemców. O-
statnio schwytano kilku Niemców,
przy których znaleziono dokładne

mapy lasów, butelki z benzyna itp.
Na skutek tej dywersyjnej roboty
od chwiji ukończenia wojny w sa
mym tylko powiede Bolesławiec

spłonęło ok. 10 tys. ha lasów.

Wille, samochody,
lodówki...

o ONZ
NOWY JORK (PAP). Na piątkowym

posiedzeniu komisji mandatowej ONZ
omawiano 6jirawę zgłoszeń kilku

państw o przyjęcie do ONZ. Przed
stawiciele mocarstw anglo-saskich wy
powiadali zastrzeżenia przeciwko przy
jęciu do ONZ Węgier, Bułgarii i, Ru
munii, na co odpowiedział delegat ra
dziecki Krasilnikow — oświadczając,
że Wielka Brytania i Stany Zjedno
czone wołały by widocznie, by w. kra
jach tych istniał równie reakcyjny re
żim, jak w Grecji. Stwierdził on, że

„dla każdego, czyje aspiracje sięgają
dalej niż posiadanie willi, samochodu
i lodówki, jest rzeczą jasną, iż Bułga
ria, Rumunia i Węgry znajdują się
na drodze ku demokracji",

strategiczny
doskonały.

nych miifjjscach, a w ogóle — ®ą
wszędzie."

Prasa ateńska określa
plan partyzancki, jako
Szybka i zdecydowana akcja Armii

Demokratycznej, stosująca z powo
dzeniem metody zaskoczenia, powo
duje zamieszanie w kwaterze głów
nej wojsk rządowych, oraz umożliwia
dowództwu wojsk partyzanckich
przygotowanie nowego planu działa
nia.

Opanowanie przez Armię Demokra.

tyczną Ępi.ru i zachodniej Macedonii
ma wielkie znaczenie dla przyszłych
operacją wojskowych. Doskonale zda-
je sobie z tego sprawę prasa ateńska,
a. dziennik „Ethniki Eloga" organ mi
nistra bezpieczeństwa Zervasa. pisze:
„Nieprzyjaciel odniósł poważne, bar
dzo znamienne zwycięstwo".

Nie stanowi bynajmniej tajemnicy,
że ostatnie wielkie zwycięstwa party,
zantów spowodowały szereg gwałto
wnych dyskusji, pomiędzy rządem
greckim, a dowództwem wojsk rządo.
wych. Poza tym istnieje szereg roz- 4

bieżnych zdań w łonie królewskich
władz wojskowych, co do sposobu
prowadzenia walki z partyzantami.

Poziom moralny żołnierzy armii

rządowej jest bardzo niski, a ostatnie

zwycięstwa wojsk demokratycznych
przyczyniły się jeszcze w znacznej
mierze do osłabienia ducha.

Monarchistyczny dziennik „Em-
bros" pisze: „Nasi żołnierze nie zdej
mowali butów od szeregu miesięcy.
Nogi ich pokryte są ranami od długo
trwałych marszy, ludzie ci nie spali
w łóżku od dłuższego czasu. Od da
wna nie widzieli 6wych rodzin i o-

trzymują z domu przeważnie bardzo
złe wiadomości, ponieważ rodziny ich
6ą w niedostatku".

Wytworzono
nietłuczące
się szkło

szkla-
(Cze-

Hora-

PRAGA. W wielkich hutach

nych F. Kawaliera w Sarawie
chosłowaćja) udało 6ię inż. dr
kowi wytworzyć masę, z której wy.
robiono nowy gatunek 6zkła, odzna
czającego 6ię tym, iż w żaden sposób
nie można go stłuc, Z nowym szkłem

przeprowadzono szereg doświadczeń,
które dowiodły nadzwyczajnej jego
trwałości. Tak na przykład manierka

połowa ze szkła tego wydmuchnię
ta, chociaż ją w najrozmatiszych po
zycjach oraz z wysokości aż 4 me
trów rzucano oa ziemię, nie zbiła 6ię.
Później tę 6amą manierkę, do której
nalano zimnej wody, położono na żą-
rzący 6ię węgiel, woda w bardzo
krótkim przeciągu czasu zagotowała
się, manierka jednak nie pękła, prze,
ciwnie można ją było ręką zdjąć,
przy czym nawet nie była gorąca. Z
takim samym korzystnym dia wyna
lazku wynikiem dokonano i sze.regu
innych prób, które wszystkie dowio
dły wyspkiej wartości nowego szkła,
(oraz jego użyteczności dla przemysłu.

Ciekawym objawem jest również
ta właściwość nowego szkja, że dwa
kawałki jego można przy użyciu Jńl-

neg0 miechu nad mocnym płomie
niem spajać zupełnie jak dwie bryłki
metalu. (L)

Lotnik amerykański kpt.’ Odom,
podczas samotnego lotu dookoła
świata —< wylądował w Tokio.

I
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Skradzione arrasy
SYTUACJA APROWIZACYJNA

Dziennik Zachodni
charakteryzuje naszą sytuację żywno,
ściową na tle stosunków aprowiz-acyj-
nych w całej Europie. Min, W. Lecho
wicz stwierdził, że myślą przewodnią
naszej pracy w roku 1948 jest groma
dzenie poważnych zapasów zbóż, aby
zapewnić dostateczne i regularne zao
patrzenie ludności nierolniczej w

chleb. A j-ak wygląda ta sprawa na

arenie międzynarodowej? — Produk
cja zboża zwiększyła się, ale zwięk
szyło się róumież zapotrzebowanie na

zboże. Obliczają, że brak jest 18 mi
lionów ton zboża.

Czemu to przypisać?
Przyczyn jest wiele. Przede

wszystkim ciężka zima, która

zmniejszyła urodzaje w wielu kra
jach Europy. Drugą przyczyną jest
zwiększenie konsumcji ziarna w

krajach eksportujących, na skutek

ogólnego podniesienia się stopy
życiowej. Poważną pozycję sta
nc wi również spasanie ziarna w

celach hodowlanych, bowiem pro
dukcja mięsa i nabiału na ogół le-

p.ej się opłaca, niż sprzedaż ziar
na. Do tego dodać należy wciąż
jeszcze ciążące'na zniszczonych
krajach Europy strasz* skutki

wojny, a więc brak narzędzi, siły
pociągowej, zniszczeń sprzętu go
spodarskiego itp. Te braki ,wła-

'• śnie sprawiły, że roczna produk
cja zboża w Europie zmniejszyła
się o przeszło 6 milionów ton.
Nie należy zapominać jeszcze o

jednej ważnej rzeczy. Zdawało by
się, że kilkuletnia, okropna w

swych skutkach wojna, w wyniku
przyniosła ubytek ludności, a tym
czasem... Zaludnienie naszego glo
bu w czasie wojny wzrosło od 3
do 5 procent. Przybyło więc do

wykarmienia od 60 do 100 miłlą-
nów ludzi, co posiada niewątpli
wie duże znaczenie przy rozdzia
le światowych zasobów.

Czy Europa otrzyma całą bra
kującą iójść zboża z importu —

, trudno jest dziś przewidzieć. Za-

leży to od różnych czynników,
niekoniecznie gospodarczych. Po

myślna koniunktura rolnictwa ame-

X rykańskiego nie może zahamować

eksportu zbóż. Nie należy Bśwnież

zapominać o możliwościach do
staw zboża z ZSRR, na co liczy
w tym roku szereg krajów.

muszq wrócić do

Ogólnie znane są wojenne dzieje
arrasów wawelskich i skarbca

krakowskiego zamku królew
skiego. Arrasy i wiele rzeczy ze

skarbca wywiózł w 1939 roklr kustosz

Swierszcz-Zalewski, wraz z drugim
pracownikiem, Polsikowskim przez Lu
blin, Zaleszczyki, Rumunię do Fran
cji, — po wybuchu wojny niemiecko,
francuskiej — do Anglii. W czasie,
gdy zaczęły się bombardowania An
glii, całość powędrowała znowu pod

ich opieką do Kanądy i tam złożona
została w eksperymentalnej farmie
rządowej.

Przed wyjazdem ministra Fiderkie
wicza na stanowisko ambasadora do

Kanady, panowie Zalewski i Polkow
ski postarali się o usunięcie prawie
wszystkiego i pomieszczenie :32 ar
rasów w jednym z klasztorów w

Ouebećku, a .reszty w klasztorze Ser
ca Jezusowego w Batawii. Pewną
część z tych rzeczy znalazł później

Eksplozja amunicji
w płonącef chacie

Dwaj ratownicy zginęli
W Jelonce (powiat łukowski

wojew, lubelskie) wybuchł po
żar w zagrodzie Pawła Cieślaka

Mieszkańcy wsi przybiegli z pola
aby wziąć udział w gaszeniu o-

gnia. Sam gospodarz był nieobec
ny w krytycznej chwili.

Dwóch z ratujących znajdowało
się na słomianym dńchu, gdy na
stąpił gwałtowny wybuch. Oby
dwaj ratownicy zginęli w płoną
cym wnętrzu chałupy. Siedmiolet-

ni syn Cieślaka został ciężko ran
ny w brzuch. Ogień strawił 2 do
my mieszkalne, 3 budynki gospo
darcze i stodołę.

Eksplozje powtarzały się w cią
gu 3 godzin. Okazało się, że za
groda była obficie zaopatrzona w

amunicję. Gdy Cieślak powrócił
do domu nad ranem, został are
sztowany. Przyznał się on do
przechowywania prócz amunicji
dwóch „pepeszy".
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Polski
ambasador Fideirkiewicz, który
wszczął gorliwe poszukiwania za tak

bezcennymi — szczególnie dla nas —

skarbami w banku Montreal'u. W

eksperymentalnej farmie rządowej
pozostała * jedynie chorągiew zdoby
czna z bitwy pod Parkanami i kilka

mniej cennych obrazów. W banku w

Montrealu odnalezioną zostały dwa

kufry, w których znajdowała się mię
dzy innymi biblia Gutenberga, psał
terz świętokrzyski, miecz Chrobrego,
buławy hetmańskie i rękopisy Chopi
na. Co stało się z arrasami — do
tychczas ńie wiadomo. Przy pomocy
prasy wywołano zainteresowanie ca-

fego społeczeństwa Kanady, Na za
pytania, wystosowane do kleru z o-

bydwu klasztorów, w których przed
tem się znajdowały, otrzymał amba
sador Fiderkiewi.cz odpowiedź, żs lu
dzie, którzy dali je tam na przecho
wanie, odebrali je już i przewieźli w

inne miejsce.
Ciekawe są stosunki w Kanadzie —

do klasztoru bowiem nie ma prawa
wejść żadna władza cywilna. Na sku
tek przeprowadzonych przez ambasa
dora Fiderkiewicza '— przed wyjaz
dem do Europy — rozmów z rządem
Kanady, wywarty został jednakowoż
tak duży nacisk na elementy wstecz
ne, że ambasador otrzymał przyrze
czenie, iż w bardzo krótkim czasie
arrasy zostaną oddane.

Wiele w tej sprawie dopomógł
Swierszcz-Zalewski. Polkowski jed
nak zetknął się z gromadką przeby
wających tam „londyńczyków", co

wielce utrudniło sprawę, na skutek
tego-, iż wszelkie rzeczy oddane na

przechowanie przez nich obu, wyda
ne być mogą według zawartej umo
wy jedynie im obydwom..

Mimo wszystko spodziewać się na
leży, że arrasy i inne pamiątki ze

skarbca wawelskiego powrócą dzięki
żywemu zainteresowaniu się tą spra
wą ambasadora Fiderkiewicza, w

krótkim czasie na dawne swoje miej
sce.

OD LAT 10 NIE PAMIĘTAJĄ W
WOJ. POZNAŃSKIM równie wspa
niałych zbiorów owoców: jabłek, po
rzeczek i agrestu, jak
stwierdzają .właściciele

❖
ZNACZNĄ OBNIŻKĘ

DĘ ŻELAZNĄ uzyskała nasza delega
cja handlowa w ZSRR. Różnica wy
niesie 470.000 dolarów. Na rok' 1947
ustalono dostawy rud z ZSRR na

500.000 ton, prócz tego ustalono do
stawy rud manganowych na 35.000
ton, rudy chromowej na 2.000 ton, fer
rochromu na 200 ton, ferrowolframu
na 150 ton, ferrotytanu na 8 ton. i
fenromolibdenu na 50 ton.

*

NIELEGALNĄ GARBARNIĘ WY.
KRYTO W POZNANIU przy ul. Szy
perskiej. Prowadził ją Adam Czyż.
Prócz większej ilości maszyn do- gar.
bowania skór, znaleziono zapasy skór,
zręcznie poukrywane, podobnie jak S
strzelb myśliwskich, 3 z nich nie by
ły rejestrowane.

w tym roku
sadów.

CEN NA RU-

Polskie krzesła

Wełna, obrabiarki,
liolownikb z Anglii

W myśl umowy handlowej z W.

Brytanią otrzymamy niebawem za

sumę półtora miliona funtów szter-

lingów welne angielską z demobi
lu. Ponadto przewidziano dostawę
sprzętu wartości z górą milion fun
tów. Złożą się na nią m. in. obra
biarki. holowniki, łodzie motorowe,
silniki, pomny, wytwórnie lodów,
wagony-cihłodnie, wozy strażackie,
aparaty nurkowe, buty skórzane.

C-tała
W czasach zamierzchłych, kiedy ja

jeszcze uczęszczałam do szkoły, uczo
no — że papier jest ciałem stałym. Od

tej pory wiele się w świecie zmieniło;
gazy można skraplać, atomy rozbi

jać; możliwe więc, że i papier stał
się ciałem lotnym. Tak przynajmniej
należy wnosić z listą jednego z oby
wateli, który napisał do naszego dzia
łu prawnego miły i bardzo interesu
jący list. Obywatel ten zaznaczył
wprawdzie, że „bardzo lubi czytać po
rady prawne", a nic nie wspomniał
o felietonach Jaszczurki, lecz dział
prawny i,umył ręce" jak Piłat i po
wiedział podrzucając mi ten list,
„Jaszczurko, zrób z nim co chcesz, bo
my nie możemy nic zrobić".

Ja mogę zrobić tylko jedno, a mia
nowicie podać treść tego listu do wia
domości ogółu i Wydziału Kwaterun
kowego, tudzież innych „instancji
mieszkaniowych".' — Obywatel B.,
który podpisał się bardzo niewyraź
nie ale podał -swój dokładny adres,
mieszkał do niedawna przy ulicy
Krupniczej 7 mieszkanie 3. Jest on

mieszkańcem stół. król, miasta Kra
kowa^ od lat przeszło trzydziestu, pra
cuje; a więc zasługuje także i na to

by gdzieś mieszkać. Takby się przy-
najAniej zdawało: rzeczywiście jednak
wygląda nieco inaczej i dla ob. B

niezbyt różowo, a to właśnie z tej
przyczyny, że... papier stał sie ciałem
lotnym. Gdy bowiem ob. B. złoży
wniosek o, przydział jakiegoś upatrzo
nego przez siebie mieszkania, to —

jego tzw. „papiery" giną. Pgpier i to
do tego ■urzędowy, to przecież nie

gospodarczej................................. •••.» . 4
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w Ameryce
Południowej

Dyrektor Cen.tr. Zarządu Przemy
słu Drzewnego udaje się do Angłi
celem przeprowadzenia rozmów jra
temat dostaw naszych mebli do An
glii, przewidzianych w umowie han
dlowej połsko-bryty.iskiei
6 tys. funtów ang).

Poza tym Centr. Przem.

go wykonała zamówienia
do różnych krajów, a m. in. dla Po-

łtadniowej Ameryki.

(na sumę

Drzewne-

(fcrzeseł)

9

i

8

a

S

8

a

92

95
115

s

81

i
i

8

8

119
135

Kupiec śląski czy...
Ukrainiec z Hilfspolizei?

I 8 ■

Komu- ■

8 154
.161

W. B. — Bezdroża partii Sćhumachra . . ....

RUCH ZAWODOWY W POLSCE.

Wł. Sokorski — Na marginesie ankiety o Radach Zakładowych
E. Kuroczko — Rola Związku Nauczycielstwa PoLskif

ZYCIE KULTURALNE W .

St. Żółkiewski — Kronika Kulturalna (III) .

Z ŻYCIA PARTII.

J. Andrzejewski — PPR — Partia masowa . . <

• ♦
R. Werfel — Nieudana obrana .• <*h . .

POLSCE.

• i

8

171
177

180 /

8

8 8

8

8

8

ii

a

?

a

186
190

I i 200

I 8 205

a 209

• *

J. Teplcht _ Wyjaśnienia w sprawie renty gruntowej a i i i 8 8 214

Prawda zawsze wyjdzie na jaw.
przy ulicy Łąckiego. Jeden ze świad
ków twierdzi, że aresztowany . był
sprawcą aresztowania przez gestapo
chorążego Wojsk Polskich Justyna,
który niedaleko sklepu Nyrki miał bu
dkę z papierosami. Sklep Nyrki był
stałym punktem zbornym zebrań szo
winistów ukraińskich. »

Sprawę przekazano prokuratiunze są
du okręgowego w Świdnicy. Sklep
Bryjo-wskiego został w Rynku opie
czętowany. Przed kilku dniami zgłosił
się wspólnik aresztowanego ob. Ka
zimierz Liebhardt, któremu polecono
wydać połowę towaru.

Świdnica, w sierjmiu.
Głośne komentarze wywołał fakt a.

resztowania kupca Bryj owakiego. Po
czątkowe domysły jakoby aresztowa
nie miało nastąpić w związku z walką
ze spekulacją, okazały się nieistotne.
Aresztowanie ma podłoże polityczne,
świadkowie rozpoznali w Bryjowskim
Ukraińca Iwana Nyrkę ze Lwowa.

Stwierdzają oni, że Nyrka — dziś

Bryjowsiki, podczas okupacji niemie
ckiej we Lwowie, paradował uzbrojo
ny w mundurze Hilfspolizei, do której
jak wiadomo Niemcy przyjmowali tyl
ko Reichsdeutschów lub bardzo zaufa
nych Ukraińców. Nyrka miał pełnić
6łużbę wartowniazą przed więzieniem

. 1
E. O«

lotne
szpilka, w urzędzie nic zginąć nie mo
że, a zresztą — papier, to nie wódzia
ani inny artykuł żywnościowy, który
może skusić głodne oko, a więc... wi
docznie jednak papiery się ulatniają,
rtiimo, że nauka jeszcze tego zjawiska
nie zbadała i nie opublikowała. Gdy
ob. B. znalazł sobie wreszcie jakiś
wspólny i do tego bardzo mały po
koik i gdy swe — jak mówi — „gra
ty" porozmiesaczał „po ludziach", o-

kazało się, że właścicielka domu przy
ul. Krupniczej 7, to właśnie mieszka
nie przeznaczyła dla dozorcy domu,
co władze mieszkaniowe zaakcepto
wały. Ponieważ 17-go lipca upływał
ostateczny termin eksmisji obywatela
B., przeto należy sądzić, że albo sy
pia on od tego dnia na jednym ze

swych gratów u znajomych, albo, że
korzystając z letniego ciepła — no
cuje na plantach. Zna on bowiem
wprawdzie adres jeszcze jednego wol
nego mieszkania, ale już nie jest ta
kim marzycielem by wierzyć w to,
że papiery nie zginą i że owo miesz
kanie dostanie właśnie on, a nie ktoś
inny. Ja proponowałabym obywatelo
wi B., aby jednak wniósł nowe po
danie, lecz niech je napisze nie na

ciele lotnym jakim jest papier, lecz
np. na cegle i niech te cegiełko pa
miątkową złoży we właściwym Urzę
dzie Kwaterunkowym. Z.a kilka lat
z takich cegiełek będzie można wybu
dować nowe domy i tym samym roz-

wiąże się zawiłe problemy gospodar
ki mieszkaniowej.

Może też uda się rozwiązać taką ła
migłówkę, jaką jest wyżycie przez
miesiąc z pensji, która wystarcza na

tydzień. Pisze nam o czymś z tej dzie
dziny pewna urzędniczka, która łami
główki rozwiązać nie umiała i zaczęła
wobec tego robić wełniane szaliki na

małym ręcznym warsztacie. Taki sza
lik czasem ktoś kupi, czasem nie, ale
od czasu do czasu trochę grosza kap
nie. Chciała też sprzedawać szaliki w

sklepie, ale... nowa trudność leży w

tym, że sklep nie może kupować bez
rachunków, a ob. X. nie jest lirmą,
nie rejestrowała się nigdzie, a gdyby
to wszystko uczyniła, to musiałaby
znowu płacić stale podatki, a tym
czasem ona stale nie zarabitl. Bo gdy
w biuize jest więcej pracy, gdy czuje
się źle, to nie robi nic, a czasem zno
wu zrobi kilka szalików i tak na

zmianę. A przecież żaden urzędnik
skarbowy jej nie uwierzy, tylko

- „przyjmie", że „skoro ob. X. podaje
iż w maju sprzedała 8 szalików, to

na pewno sprzedała ich osiemdziesiąt,
wobec tego w ciągu roku sprzedała
ich 960, a zatem należy jej wymie
rzyć podatek od wartości 960 szali
ków".

Kierowniczka pewnej stok' nie
może kupować borówek i r,.' "mek

wprost od noszącydh je kobiet, gdyż
osoby te nie wystawiają rachunków
z pieczątką. Wobec tego stołówka
nabywa jagody w sklepach, po znacz
nie wyższej cenie, a tańsze jagody,
sprzedawane z pierwszej ręki, kupuje
„inicjatywa prywatna '. W ten sposób
słuszny przepis o rachunkach za na
bywany przez kupca towar — prowa
dzi czasem do absurdu gospodarczego.

Czy nie należało by traktować tego
przepisu z pewnym polojem, szczegól
nie wobec faktu, że coraz więcej ciał
zaczyna się ulatniać!?

Jaszczurka .1

W trosce o zdrowie ludności

Przeciw fałszowaniu żywności
Na łamach czasopisma „Farmacja

Polska" znajdujemy interesujące uwa-

gi pt. „Kontrola nad żywnością", pió
ra prof. S. Krauisego. Autor czerpie
dane statystyczne z działalności ta
kich zakładów, jak zakł. higieny i in
stytut badania żywności.

Dowiadujemy się więc, że częstym
sposobem fałszowania napoi chłodzą
cych jest dodawanie zamiast kwasu

winnego łub cytrynowego — substan
cji frunących, jak kwas szczawiowy,
fosforowy, czy mrówkowy. Zdarzało
się niejednokrotnie, że w proszkach
do pieczenia znajdowano talk, ałun,
siarczan sodu. Ilość wody w maśle

wynosiła 70°/ó, podczas gdy ustawowo

winna wynosić tylko 16°/o.

Wanilinę zaprawiano kumaryną lub
kredą, sacharynę — dwuwęglanem so-

diu i mąką ryżową. Wody kolońskie
bywały często zaprawiane trującym
alkoholem metylowym. Bardzo szko
dliwy dla zdrowia jest czteroetylek
ołowiu, dodawany do benzyny. Takiej
benzyny, nie należy używać do silni
ków spalinowych (samochody, moto*

cykle), gdyż wywołuje się poważne
objawy zatrucia ((przez skórę) narzą
dów trawienia i zaburzenia w krąże
niu krwi.

Najmłodsi goście Polonii

zagranicznej spędzają lato w kraju
Do Poznaniu przybył transport

dzieci polskich z Westfalii i Nad
renii, Lezący 291 naszych ,naj
młodszych gości. Dzieci zostały
rozesłane z Poznania na kolonie
letnie do Jeleniej Góry, Torunia,
Warszawy, Elbląga, Nowego Tar
gu, Gdańska i Kłodzka.

Opiekę nad dziećmii w czasie
ich pobytu w Polsce — poza wła
dzami- szkolnymi i konwojentami

— sprawuje także Polski Związek
Zachodni. Delegacja Zw. Zach, u-

dała się na objazd kolonii, by u-

trzymać bezpośredni kontakt z na
szymi dziećmi. Każde z nich o->

trzymuje popularne książki o Zie
miach Odzyskanych. Pobyt mło
docianej Polonii z Niemiec przy
czynić się powinien do przyspie
szenia powrotu do kraju Polaków
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Korzystając z obecności w Kra
kowie •współpracowniczki sło
wackiego „Dziennika Ludowego''
w Ameryce, delegatki Kongresu
Wszechsłowiańskiego i malarzy
słowiańskich w U.S.A. Alveny
v. Sickar przeprowadził nasz

współpracownik wywiad w spra
wie współpracy narodów sło
wiańskich na terenie Stanów

Zjednoczonych Ameryki Północ
nej.

Emigranci słowiańscy zatrudnieni
są w USA przeważnie jako robotni
cy. Pracują oni przeważnie w ośrod
kach górniczych. Trudnie warunki

życia gospodarczego i wyzysk kapi
talistyczny uwypukla się szczegól
nie w fakcie, że pracownicy nie eą
ubezpieczeni społecznie. Wobec po
wyższego emigracyjna ludność

państw słowiańskich skupiona w

amerykańskim Kongresie Słowiań
skim czyniła od dłuższego czasu

starania o utworzenie funduszu sa
mopomocy.

Fundusz ten utworzony został

przez emigrantów polskich, i jako
pierwsi dotychczas dołączyli się doń

Słowacy, którzy rozumieją koniecz
ność wzajemnej współpracy i przy
jaźni narodów słowiańskich.

W Kongresie Słowiańskim skupia
ją się wszyscy bez wyjątku Słowia
nie, dla których ośrodek ten jest
odbiciem przebudowy społecznej,
która dokonała 6ię w państwach Eu
ropy Słowiańskiej.

Ludzie ci, domagają się wymiany
dóbr kulturalnych z państwami sło
wiańskimi Europy.
Bezsprzecznie emigrację słowiań
ską podzielić należy na dwa obozy:

Tadeusz sokół

Kaliban i Demokracja
W Krakowie nic się nie udaje.

Ostatnio Kanikule (rzeczy duchowej
Ponoć, a więc pisanej z uszanowa
niem przez duże „K") nie udał się
sezon ogórkowy. Najtęższe ciało na
szego grodu — rada miejska, z naj
tęższą postacią (jak wyżej) grodu —

Prezydentem Wołasem w pośrodku,
Postanowiło wydać walkę polskiemu
okresowi słodkiego rozleniwienia 1
nie zlikwidowało „Wesołego mia
steczka". Tym sposobem „Dni Kra
kowa', przy wybitnej pomocy słyn
nego we wszystkich krajach anty-
kapitalistycznych, a także i w Prąd
niku Czerwonym widowiska Adama
Polewki „Igrce w gród walą", udało

s’ę niejako przedłużyć. W sukurs
Przybieżeli: Szekspir, Sheldon. a ra-

C7el p. Jaroszewska, która podobno
uparła się grać (jeszcze nie raz)
-Romans", Tennesee, no i Balet
Parnella. O Szekspirze i o konkur-
sle szekspirowskim pisaliśmy wiele,
0 „Pani Jaroszewskiej" w romans/e.
Pisaliśmy wiele,a Adamie Polewce

Pialiśmy wiele... „Szklana menaże-
T,a' Wiliamsa Tennesseea wystawiona
* Starym Teatrze doczeka się spe

POLAKAMI
postępowo-demokratyczny i reakcyj
ny. Zauważyć by jednak należało.,
że obóz demokratyczny cieszy się
w USA większą popularnością — po
dobnie zreezitą jak. na całej kuli
ziemskiej.

' Bardzo popularną wśród Słowian

będących na emigracji w USA jest
osoba zamordowanego przez bandy
UPA gen, Świerczewskiego, którego
wspomina się szczególnie z tyrtuiu
ostatniego pobytu na Kongresie
Wazechisłowiańskim w New Jorku
we wrześniu roku 1946. Śmierć Jego
okryła żałobą całą emigrację sło
wiańską widzącą w nim. jednego z

współtwórców jedności narodów sło
wiańskich.

Wielką popularnością w Ameryce
cfeszy się również attachó kultural
ny przy konsulacie polskim w New
Jorku, redaktor „Polasnd to — day"
(Polska dzisiejsza) — Aleksander

Hertz. Pismo to wydawane jest dla
Amerykanów — przyjaciół Polski —

w języku angielskim i obrazuje ca
łokształt żyda w Polsce obecnej.

Znamiennym jest' także fakt. że

pomiędzy reprezentantami emigran
tów różnych narodów słowiańskich
istnieje ożywiona wymiana kultural
na rozprzestrzeniającą się również
na jnine ośrodki. Specjalny oddźwięk
znajduje szerzona przez demokra
tów polskich sprawa walki z rasiz
mem.

Większość Polaków pracuje jako
robotnicy wespół ze Słowakami:

— Ja sama urodziłam się w jednym
z ośrodków górniczych. Jako malar-

Arkady Fiedler, znany powieścio-
pisarz, udaje się w niedługim czasie
do Meksyku celem nawiązania stosun
ków kulturalnych między tym krajem

a Polską

Domy górnicze w

Mc Mechen (USA,
West Virginia). W
miejscowości tej.
w której mieszka
wielu emigrantów
słowiańskich, zna|-
dują sie kopalinie
węgla miękkiego.
(Obraz Alveny V.

Seckar)

cjalnego omówienia. Sądy jednak
myślę, będą niepodzielone co do idei

(imperialistycznej) co do gry do
brej i bardzo dobrej), co do wartości

sztuki...
Natomiast występ Baletu Parnella

prawdopodobnie doczeka się sądów,
opinii, krytyk najróżnorodniejszych.
Będzie to winą i zaletą Baletu, któ
ry osiąga niespodziewanie szeroką
skalę: od szmiry do artyzmu.

Poza Krakowem działy się sprawy
bardzo ważne dla naszej literatury
i sztuki. W „Konkursie Odrodzenia"
jury złożone z wybitnych literatów
dało pierwszą nagrodę Jarosławowi
Iwaszkiewiczowi za zbiór „Nowel
włoskich", craz nowel nazwanych
„Nowa miłość"'. Zdziwienie wśród
braci literackiej jest olbrzymie.
Iwaszkiewiczowi należy się nagroda
państwowa za całokształt twórczo
ści, a nie za dwie książki, których
wartość jest bezsprzeczna, nie jest
jednak żadnym wskaźnikiem dla
młodszych i młodych i najmłodszych.
Tylko że z tą nagrodą państwową
to tak. jak z oddaniem nant flota
przez Anglików) już, już, a jeszcze.

W AMERYCE

Gladiole (Obraz Alveny V. Seckar)

ka nie jestem zadowolona z warun
ków pracy w N. Jorku, czuję dosko
nale, że znalazłabym lepsze warunki
w Czechosłowacji,, czy też w Polsce.

Polacy w Ameryce mimo, że mają
do dyspozycji „.własną" prasę, są
niedostatecznie, a w niektórych wy
padkach wręcz opacznie informowa
ni o tym, co dzieje się w Polsce.

Dlatego ludzie postępowi spełniają
wśród Polonii pionierską pracę.

— Przypuszczam, że nie potrzebu

JERZY LOVELL

Pieśń żniwna
PEJZAŻ

Słońce dojrzało na kłosach,
faluje łan skośnych promieni —

pół horyzontu zamachem rąk ogarnął kosiarz,
błyskiem stali słońce w powszedni chłeb przemienił

— Dziewczyny obok wiążą złote snopy.

DZIEWCZYNY

To zboże pachnie naszym ciałem,
naszym ciałem jak lato gorącym:
— Śpiewajmy ziemi na chwałą,
śpiewajmy na chwałę słońcu.

JADĄ WOZY

Skrzypią koła wozów spiętrzonych snopami,
złote góry zjeżdżają drogą do wsi.
— Niech będzie pochwalone zbrojne kosą ramię,
niech będą pochwaleni ludzie prości.
— Oto spichrze pełne są zboża,
oto oczy są pełne nieba.

Poza tym jako debiutant chciałbym.
i ja konkursować. Odrzucając na bok
ton żartobliwy, sądzę, że warto by
ustanowić jakąś nagrodę dla debiu
tantów za najlepszy tom wierszy i

prozy. Mogłaby ito Ibyć powiedzmy
nagroda „Nowin Literackich".

Konkurs Szekspirowski, którego fi
nał odbył się na scenach warszaw
skich pozwolił krytykom, przede
wszystkim warszawskim, błysnąć o-

brazowością swojego języka, oraz

stwierdzić (zrobił to jeden z recen
zentów), że Szekspir pisząc „Burzę"
był przeciwnikiem polskiej demo
kracji. Dosłownie brzmi to tak: —

„Spotkałby nas jednak głęboki za
wód, gJybyśmy choć przez chwilę
przypuszczali, że to szczęście („szczę
śliwsza ludzkość") ma kształt nasze
go modelu polityczno-społecznego,
„a dalej —" ...tylko z ust pijanych
rozlega się w tym dramadie rewo
lucyjne hasło „wolności"..." — Na
turalnie Szekspir i T. B. Syga recen
zent „Gazety Ludowej" są, jak są
dzić z tego, przeciwnikami „rewolu
cyjnej wolności", bo — „Najprawdo
podobniej Kałiban w pojęciu ary
stokratycznie myślącego poetv miał
być symbolem niekulturalnego tłu
mu... „Szekspir myślał arystokraty
cznie, tak jak Balzak burżuazyjnie i
mimo to obaj pokazał! najlepiej zgni
liznę klas, którym hołdowali i któ

ję informować Polaków w Polsce o

roli Leona Krzyokiego, prezydenta
amerykańskiego Kongresu Słowiań
skiego i jednego z decydujących
członków Związków Zawodowych
Słowiańskich robotników w USA.
Rola jego jest tutaj — jak mnie
mam — dostatecznie znaną, tymi
więcej, że niedawno bawił on w Pol
sce.

(Rozmowę przeprowadził kam.)'

re opisywali. Podciągnąć Kalibana,
zwyrodnialca, i „pomiot szatana i
czarownicy" pod symbol „niekultu
ralnego tłumu" mógł tylko arysto
kratycznie myślący „ludowiec" pan
Syga.

Nie będę polemizował z p. Sygą
na temat poglądów Szekspira, są one

na pewno bardziej postępowe od po
glądów arystokraty Sygi.

Dziwną zaiste politykę kulturalną
uprawia w swoim dodatku literackim
„Gazeta Ludowa", dziennik, który
z dumą stwierdza, że w zwykły dzień,
np. wtorek (w tym dniu Gazeta
Ludowa m.a swój dodatek) poświęca
aż 18,4°/o swoich szpalt sprawom kul
tury, podczas gdy taki „Glos Lądu"
(no któżby inny jak nie Glos LudiĄ
w dniu tym nie poświęca tym spra
wom ani jednego procentu.

Czytelnicy Głosu Ludu (zauważam
przy okazji) wiedzą, że dziennik ten

posiada dodatek literacki w niedzie
lę. O poziomie literackim nie wspo
minam jest na pewno nie niższy, niż
w Gazecie Ludowej.

W którymś tam dodatku Ga
zeta Ludowa pisze zupełnie se
rio — „Obecnie stanowisko atta
che kulturalnego u boku ambasa
dora Putramenta obejmuje Jerzy
Zagórski publicysta dużej mia
ry i zdolny poeta. Podobno także
katolik. W każdym razie nie należy

W naszej prasie literackiej to
czyła się ożywioną dyskusja w

związku z przebiegiem tegorocz
nego kongresu Pen-Klubów w Zu
rychu, Określono ten zjazd jako
bitwę pod Zurychem, ponieważ
szło o sprawę bardzo zasadniczą,
jaką jest kwestia przywrócenia
praw członkowskich Niemcom.
Poniżej zamieszczamy krótkie da.
ne o PEN‘Klubach.

P.E.N. — to skrót angielskiej nazwy:
Poeta, Playwrighta., Essayiats, Editors.
Novelists (poeci, dramaturdzy, redak
torzy, powieściopi&arze). Stowarzysze
nie to zrodziło się w 1923 r. w małym
dworku wiejskim angielskiej prowin
cji Comwall. „Matką" jego była zna
na autorka C. A. Dawson-Scott. W

swojej posiadłości skupiała grupkę
przyjaciół-lileraitów, którzy równie

głęboko, jak ona, przeżyli wstrząs
pierwszej wojny światowej.

Pisarze ci dyskutowali nad możliwo
ścią stworzenia takiej międzynarodo
wej federacji literatów, która bv za
pewniła im możliwość uchronieni
ludzkości od grozy przyszłej wojny.

Tak szlachetnymi tendencjami oży
wieni, przystąpili’ angielscy pisarze do
organizowania P.E.N.-Klubu. W zało
żeniu swoim był to twór apolityczny,
o charakterze internacjonalnym —•

a pierwszym jego przewodniczącym
został szlachetny marzyciel John Gals
worthy. autor popularnej „Sag,i rodu
Fonsytów".

P.E.N-KIub szybko rozprzestrzenił
się na kontynencie europejskim, ba,
na całym świecie — członkami jego
byli pisarze wszystkich narodowości.

Towarzyskie zebrania zamieniły się W
krótkim czasie na światowe kongresy
— w r. 1927 uchwa.Io.no w Brukseli
pierwszy, ołx>wiązujący do dziś, statut.

Najważniejsze jego paragrafy
brzmiały:

1) We wszystkich okoliczno
ściach, o szczególnie w czasach
wojennych — dzieła sztuki i kul
tury powinny, jako wspólny do
robek cywilizacji, być chronione
od działań wojennych.

2) Członkowie P.E.NcKlubów
muszą użyć całego swego wpływu,
by wyrobić i utrzymać wzajemny
szacunek i przyjazne współżycie
narodów.

Niestety, życie okazało się silniejsze
od najszlachetniejszych haseł. Od sa
mego początku odzywały się zgrzyty
i zdarzały się przykre incydenty
o podkładzie politycznym.

Wbrew 6wym zasadom musiał P.E.N.
-Klub wkraczać w dziedzinę polityki:
w r. 1931 Kongres Holenderski popie
rał postulat rozbrojenia — w r. 1933
Kongres Jugosłowiański potępił hitle
rowska metodę palenia książek.

Członkowie niemieckich P.E.N.-Klu.
bów nie' mogli, czy nie chcfeli. do
chować wierności ideałom wszechludz-
kim — stalli sfe naiziisłami, a tym sa
mym sami wykreślili się z listy człon
ków P.E.N.-Klubu.

Już od r. 1933 prezesem stał się (po
śmierci Galsworthy'ego) H. G. Wells,
który odmiennymi metodami dążył je
dnak do tych samych celów —

wszechświatowego braterstwa naro.

dów.

Wojna brutalnie podeptała ideały
P.E.N.-KJubów. Pod gradem bomb
i szrapneli, wśród gnozy nalotów lot
niczych, w męce obozów koncentra
cyjnych, w czeluściach komór gazo
wych i krematoriów — któż mógł my
śleć o ratowaniu dorobku ludzkości,
o braterstwie ludów — o międzynaro.
dowyoh ideałach pokoju?...

Problemy te zostały nierozwiązane
— stoją dziś przed P.E.N.-KIubami,
które wznawiają powojenną działal
ność.

Stella Wolska

do takich „odważnych katolików"

jakich by chciał widzieć u nas Kb.

Prymas Polski". — (podkreślenie
moje). Zauważyłem ten. szczególny
passus i co tydzień szukam go w

„camera obscura" w ^Odrodzeniu*.
Sądzę że, pan „Dz", autor tej notatki
chciał zarobić 1000 zł. (słownie: ty
siąc) l czym prędzej sam posłał wy
cinek ten Kamerzyście „Odrodze
nia". Już Wolter zauważył, że „...oba
cesarstwa, Wschodu i Zachodu zgi
nęły jedynie przez dysputy religij
ne..."

Jeżeli r>. „Dz" nie chce zguby Pol
ski, niech do literatury nie wpro
wadza spraw religii, i to spraw, któ
re są najzupełniej osobiste.

Rozpowszechnił się u nas w pew
nych sferach katolicyzm kulturalny.
Zagladaki pewni panowie do talerza
z kolacją, jakby w nim miały się
mieścić wszystkie dzieła pisane, na
pisane i te któńe będą napisane. I

wyazytuią. Szekspir nie był demo
kratą ludowym. Zagórski nie jest
takim katolikiem, jakich by chciał
widzieć u nas Ks. Prymas Polski. A

demokracja? Postęp kulturalny demo
kracji naszej liczy się niestety
ilością , nadzwyczajnych komisji spe
cjalnych do walki... na jednego
obywatela i nie jest to winą ani de
mokracji, ani komisji.

Tadeusz Sokół
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Mecz słupków i poprzeczek
Cracovia-Orzeł 6:0 (3:0)

Jak było do przewidzenia, Craco-
via zdeklasowała swego przeciwnika,
przeważając zdecydowanie od począt
ku aż do końca spotkania.

Miarą różnicy klasy niech będzie
fakt, że atak gorlickiego Orła tylko
dwukrotnie gościł do przerwy na po
lu karnym gospodarzy, a po zmianie

pól, miał kilka zaledwie minut rów
norzędnej gry.

Dla ścisłości trzeba jednak przy
znać,. że wypady gorli-czan były nie
zwykle groźne, gdyż napastnicy Oria
nie zwlekał; z oddaniem strzału prą-c
zdecydowanie na-przód, co przyniosło
w efekcie ki-lka rogów i dwie po
przeczki.

To było jednak Vs-zys-tko, na co

drużynę Orła było stać. Poza tym
ośmiu zawodników skupionych na

własnym polu karnym, starało się za

wszelką cenę przeszkadzać przeciwni
kowi w grze, — kopiąc dopadniętą
piłkę jak bądź i gdzie bądź, byle bo
daj na moment oddalić od swej bram
ki niebezpieczeństwo.

W tych warunkach wynik dwucy
frowy odzwierciedliłby najlepiej sto
sunek sił.

Bo jeśli Rybickiemu dwukrotnie

przyszła z pomocą poprzeczka, to na
pastnicy Cracovii aż 6 razy natrafili
na opór to słupków, to poprzeczki.

A jeśli doliczyć do tego szereg
zmarnowanych przez atak biało.;czer.
wony-ch stuprocentowych pozycyj
podbramkowych, to Gorliczanie mogą
sobie policzyć za sukces, że wyjecha
li tylko z pół tuzinem bramek.

Pech w strzałach i gorączka pod
bramkowa napastników Cracovii, by
ła właśnie jedną z głównych prze
szkód do uzyskania wysokiego wyni
ku, bo w drużynie gorlickiej widzie
liśmy zaledwie dwóch pełnowarto
ściowych zawodników, a byli to:

bramkarz Drożdż — broniący spokoj
nie i z niesamowitym szczęściem oraz

ruchliwy 1 o szybkiej orientacji o-

brońca Kwarciany.
Cracovia poza zastrzeżeniami w

Stosunku do nłaku, zagrała ten mecz

bardzo dobrze i z wielką ambicją. .

Rybicki był prawie niezatrudniony.
Glimas, Gędłek, Mazur i Jabłoński I
— stanowili stalowy pierścień, przez
który goTli-czanom tru-dno się było
przebić. Parpan był właściwie 6 tym
napastnikiem, czym zresztą nie bar
dzo nas ucieszył.

Rozciągnięcie bowiem przeciwnika
było jedyną radą na zażarcie bronią
cych 6ię gorliczan.

W ataku wszyscy po trochu zwie
dli. Także na Różankowskim znać
dłuższą przerwę, spowodowaną kon
tuzją. Musi starannie potrenować,
aby odzyskać i szybkość i strzał.

PRZEBIEG SPOTKANIA

Już z początku mecz zapowiada się
niezwykle pechowo. Szereg sytuacyj
podbramkowych mija bez rezultatu,
a Różankowski rozpoczyna serię pe
chowych strzałów trafiając w słupek.

Przez 24 minut potrafią gorliczanie
zepchnięci do obrony utrzymać wy
nik bezibramkowy. Dopiero w 25 ej
minucie z podania Szewczyka Bobula
z najbliższej odległości uzyskuje pro
wadzenie.

W 10 mrnuit póżn-iej Szewczyk wy
ciąga aż na skrzydło, skąd oddaje
centrę, która przy odrobinie winy
bramkarza, wpada do siatki.

Dopiero pod koniec spotkania Orzeł

przerywa się ki-lka razy, jednak bez
rezultatów, aż wreszcie strzał Par-

pana, odbity na przedpole, popra
wia Jabłoński II i uzyskuje trzecią
bramkę.

Po zmianie pód Cr-acovia dalej ata
kuje z -impetem i już w drugiej minu
cie przychodzi Drożdżowi z pomocą
poprzeczka, a za chwilę wyłapuje on

strzał Jabłońskiego II.
W piątej minu-cie notujemy piękną

akcję Szeliga — Jabłoński ■— Szeliga,
ale znowu słupek stoi na przeszkodzie
w uzyskaniu bramki.

Mistrzostwa pływackie rozpoczęte
Pierwszy powojenny rekord pływacki

BIELSKO (tel. wł.). W sobotą roz
poczęły 6ię w Bielsku mistrzostwa pły
wackie Polski. Zarówno pod wzglądem
organizacyjnym, jak i pod względem
wyników, uzyskanych w pierwszym
dniu zawodów, stały one na dobrym
poziomie.

Po ceremoniach powitalnych i prze
mówieniach jako pierwszą konkuren
cję rozegrano bieg 400 m panów sty
lem dowolnym klasy I. Pierwsze miej
sce zajął Ciężki (Wisła) — 5,54.8 przed
Bonieckim (Filmowiec Łódź) — 6.02
i Ziółkowskim (AZS Wrocław).

Bieg 200 m etylem klasycznym pa
nów klasy I wygrał Brzęczek (Pólonia
Bytom — 3,14,4 przed Pop-rawiakiem
(HCP) — 3,14,6 i Sutem (Krotoszyn) —

3,28.
Pierwszą niespodzianką była poraż

ka faworyta Ramoli (Polonia Bytom),
który w biegu na 400 m stylem do
wolnym panów klasy mistrzowskiej
zajął drugie miejsce. Pierwszym był
Dzień (BBTS) w czasie 5,33,8 —■drugie
Ramola (Polonia Bytom) — 5,41,8,
trzecie Rybkowski (KSZO). Czarnecki
(Cracovla) uplasował się na siódmym
miejscu.

100 m stylem dowolnym panów ki. I

wygrał Ciężki (Wisła) w-czasie 1,12,2.
Drugie — Kratochwil (AZS Wrocław)
— 1,13 8, trzecie — Moczydłowski
(Grom Gdynia) — 1,14,1.

100 m stylem grzbietowym w M. I

wygrał Gajewski (Warta) — 1,25,8.
Drugie — Kubik -(BBTS) — 1,27, trzeci
Kratochwil.

W konkurencjach żeńskich padł
pierwszy po wojnie rekord Poliski. U-

zyskała go Kaletówna (Piast Gliwice)

Zryw Orła przynosi mu dwa r-ogi,
Tni-j-ające zresztą “bez rezultatu,.

Pech -prześladujący napastników
Cracovii nie opusz-cza ich w dalszym
ciągu. W 20 minucie strzał Bobuli tra
fia w słupek, a Jabłoński II dobija —

w ręce bramkarza.

W minutę później Bobuli udaje się
nareszcie ucieczka i strzał. Cracovia

prowadzi 4:0.

Z kolei jeden z wypadów Go-rliczan

kończy się strzałem w poprzeczkę.
Następuje krótki okres wyrównanej
gry, poczem znowu Cr-acowia przewa
ża aź do końca.

W 34 minucie z podania Szeligi
strzela Różankowski piątą, a w kilka
minut później szóstą bramkę,

Widzów około pięć tysięcy.
Sędzia ob. Dabet z Poznania pro

wadził mecz wzorowo, choć z trochę
przesadną drobiazgowością.

A. G.

Czas zwyciężczyni wynosił 1.35 minut
w biegu na 100 m stylem klasycznym
(przedwojenny rekord Polaki na tym
dystansie — 1,35,3).

Wyniki poszczególnych konkuren-

cyj:
200 m etylem klasycznym kl. I: 1)

Malicka (San Poznań) — 3,41,7; 2) G-ru-
michówna (BBTS) 3,47,3; 3) Piela-ćhała
(BBTS).

Plaskura z Cracovii była piątą w tej
konkurencji w czasie 3,52,2.

100 m -stylem klasycznym pań wy
grała Kaleta (Piast Gliwice) — 1,35
przeid Blehmówną (BBTS) 1,37,3 i Mi-

klaisówną (San Poznań).
W sztafetach panów uzyskano na

stępujące wyniki:
Sztafeta 4X200 m stylem dowolnym:

1) Polonia Bytom w składzie: Zemyr,
Gadzśkiewicz, Papee i Ramola w cza
sie 11,09,4; 2) Warta; 3) Cracovia w

składzie: Kowalski, Pietruszka, Zguda
i Kornecki — 11,14,7.

(Sztafeta 4X100 stylem dowolnym
pań: 1) BBTS w składzie: Wojewodzi-
cówna, Szymikówna, Wimówna i Boeh-
mówna w czasie 5,35,4; 2) Piast I, 3)
Polonia Bytom.

Skoki z trampoliny klasy mistrzow-

kiej pań: 1) Pentke (Zjednoczenie Za
brze) — 51,42' pkt; 2) Grygierczyk
(BBTS) — 47,20 pkt.

Skok z trampoliny klasy mistrzow
skiej panów: 1) Bredlicki (Śiemianowi-
czanka) 108,82 pkt.

Skok z wieży panów kl. I: 1) Gajew
ski (Warta) — 48,4 pkt.

W ogólnej punktacji po pierwszym
dniu zawodów w klasie mistrzow
skiej prowadzi: BBTS — 55 pkt; 2) Po

Dwa mecze na boisku

Wisły
Niedzielne spotkanie o wejście do

Klasy Państwowej pomiędzy R. K. S.
Skra (Częstochowa) a T. S. Wisła po
przedzone zostanie meczem o mistrzo
stwo Wojska Polskiego: Reprezenta
cjaK.B.W. — Reprezentacja O. W.
KrSków,

Spotkanie Wisły ze Skrą zapowiada
się ciekawie. Wisła po ostatnich suk
cesach w Czechosłowacji będzie z pe
wnością ,,windować" swój rekordowy
stosunek bramek, a wojskowi Kra
kowa, najsilniejszego okręgu piłkar
skiego nie „splamią hono-r-u" i pobiją
K. B. W. Grają coraz lepiej, czego do
wodem jest pokonanie drugiej druży
ny Wisły.

Początek zawodów o godz. 16 na

stadionie T. S. Wisła.
*

SPOŁEM — CRACOVIA II mecz te
nisowy obu tych klubów rozegrany bę
dzie dzisiaj od godz. 9—13 rano na

kortach Cracovii,

Podziękowanie
Juniorom Krakowskiego Okr. Zw.

Piłki Nożnej składamy serdeczne po
dziękowanie za otrzymane pozdro
wienia z Kasprowego.

lonia Bytom — 47 pkt; 3) Piast Gli
wice — 38 pkt.

Na dalszych miejscach kroczą ko
lejno:

4) Warta — 16 pkt; 5) Siemiano-
wiczanka — 14 pkt; 6) Zjednoczenie
— 13 pkt; 7) Pogoń Katowice — 11

pkt; 8) Cracovia — 10 pkt; 9) KSZO
— 5 pkt; 10) San Poznań —; 5 pkt;
11) Elektryczność Warszawa — 4 pkt.

W klasie I ogólna- punktacja przed-'
stawia się następująco: 1) Warta —

33pkt;2)Wisła—26pkt;3)BBTS—
26 pkt; 4) AZS Wrocław —• 25 pkt;
5) Polonia Bytom — 13 pkt.

Z kalendarzyka kronikarza

Sierpień
10
Niedziela

Dnia 10-go sierpnia 1936 r. na

Igrzyskach Olimpijskich zakończono

konkurencje lek
koatletyczne bie
giem maratońskim.
Maraton wygrał
Japończyk Son, w

czasie 2.29.19 godz.
przed Harperem
(Anglia) i Nonern

(Jap.). Fiałlka (Pol
ska) wycofał się na

18 km, a Gancarz ukończył bieg jako
33.

Koszykarze polscy pokonali Łotwę
28:23.

Olimpijski wyścig kolarski na 100
km wygrał Francuz Carpenitier w cza
sie 2.33,05 przed Lapebiem (Er.) i

Nievergelitem (Szwajcaria). Po-lacy:
Starzyński i Zieliński uplasowali się
na 16-tym miejscu.

Australia w finałach
Davisa

W półfinałach rozgrywek o puchar
Dav-isa w strefie amerykańskiej Dia
ny Pail-s zwyciężył Kanadyjczyka
Henri Rochona 6:1, 6:4 i 6:2 a Geoff
Brown (Australia) wygrał z Brende-
nem Mackenem (Kanada) 6:4, 6:4 i
6:1.

Po pierwszym dniu rozgrywek pro
wadzi-więc Australia 2:0 i ma 100-pro-
ce-ntowe szanse na dojście do finału.

W razie zwycięstwa Australia ro
zegra spotkanie z mistrzem strefy
europejskiej Czechosłowacją.

Szwajcaria mistrzem świata
w strzelaniu wojskowym

W dalszym ciągu mistrzostw świa
ta w strzelaniu, -rozgrywanych w

Sztokholmie — Szwajcaria zdobyła
tytuł mistrza świata w strzelaniu

wojskowym uzyskując 845 pkt. przed
Szwecją 816 pkt., Norwegią 797 pkt.
Finlandią 766 pkt. i Anglią 726 pkt

W strzelaniu „do gołębi" tytuł mi
strza świata zdobył Szwed Hans I.i-

, ljeqvist. Drugie miejsce zajął Cha-
lex (Egipt), trzecie Szwed Pamstlerna
(Szwecja).

Szechte! ustanawia nowy
rekord ZSRR w rzucie

młotem

Doskonały wynik w raucie młotem

uzyskał miotacz -radziecki Aleksan
der Szechtel na zawodaoh lekkoatle
tycznych w Leningradzie. Osiągnął
onj, 54,91 m — co stanowi nowy re
kord ZSRR.

Mistrzostwa lekkoatletyczna
w Moskwie

Tegoroczne mistrzostwa lekkoatle
tyczne w Moskwie zgromadziły ną,
starcie przeszło 250 zawodników, re
prezentujących 13 klulbów.

Jednym z lepszych rezultatów, o-

siągniątym w tym roku w Europie,
jest nowy rekord ZSRR w biegu na

400 m p. pł. ustanowiony przez mi
strza ZSRR n-a 400 m — Komarowa

(Dynamo) w czasie 55 sekund.
Na 80 m wyrównała rekord ZSRR

Barytowa, uzyskując czas 11,6.
3.000 m z przeszkodami przebiegł

Pugaczewskj w czasie 9,15. Czas tan

jest zaledwie 1,9 sek. gorszy od re
kordu ZSRR. j

Mistrzem w trójskoku został młody
zawodnik Agaekow z dobrym wyni
kiem 14,53.

W skoku w dal awyciężył Kuźnie-
cow wynikłem 745, drugie miejsca
zajął Agaekow, uzyskując 7,04 m.

Bieg na 800 m wygrał Zimiin w cz«-

sie 1,55, przed®, Kudriawcewem —

l, 55,6. , ;.
W raucie oszczepem pierwsze miej

sce zdobyła Czudina, rzucając 43,79
m. i i,<

Biegna 100mi200mwygrałKa
rakułów, osiągając — mimo ciężkiej
bieżni — czasy 10,8 i 22,4 sek.

/Vo pomoc, sierżancie!
Powieść z Dzikiego Zachodu (IV)

Waga, tółopcy — ktoś wymkną! się z ranczy! —

krzyknął jeden z bandytów. Oczy wszystkich skierowały
się we wskazanym przez niego kierunku.

Nie ulegało wątpliwości: od ranczy biegł ktoś w stroną
rzeki.

z

Za nłm, ale prędko! — padł rozkaz. — Musimy go
dostać żywcom; to jest na pewno ktoś z domowników

Smitha, a może nawet Jego syn. Jeśli go złapiemy i po
wiadomimy starego — podda się natychmiast, oczywiście
pod groźbą, źa jeńca natychmiast rozstrzelamy,

Tom na czas spostrzegł dą, *e Jćśt łdgarry. Zaczaił

się na moment za skałą i celnym strzałem powalił pierw
szego z nadbiegających bandytów. Reszta rozpłynęła się
.w ciemności — ich obecnołci nie zdradzał nawet naj-
łtejszy szelest.

pozbawiony wszelkiej osłony przed strzałami, krył w

ble największe niebezpieczeństw,, , |
Tom ruszył imiało naprzód, 1 I£'
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Kto urodził się
dnia 10 sierpnia.,.

pragnie wcielić swe ideały w

czyn. Wszystko w życiu zawdzię
cza samemu sobie. Zwykle zostaje
wyniesiony na wysokie stanowi
sko. Uprzejmy, sympatyczny, pra
cowity niezwykle i wszechstron
nie uzdolniony. Doskonale orien
tuje s’ę w różnorodnych dziedzi
nach wiedzy, a czas1 jego wypeł
niają badania, z których wypro
wadza umiejętnie wnioski. Prawy

Co, gdzie i kiedg
TEATRY

na dzień 10 sierpnia
Miejski Im. J . Słowackiego — godz. 20: „Balet

Parnella".

Miejski Stary Teatr — godz. 19.30: „Szklana
menażeria** — Tennessee Williams'a.

„Scala** TUR — godz. 19.30: „I co z takim

robić?'* — R . Niewiarowicza.

Kolejarz ZZK «»- godz. 19.30: „Ach to Zako
pane'*.

DZIŚ. OSTATNI WYSTĘP

BALETU PARNELLA

Dziś w niedzielę o godz. 20-teJ w

Teatrze im J. Słowackiego odbędzie
się ostatni gościnny występ znakomi
tego Baletu Parnella z nowym pro
gramem, który wzbudził zachwyt
publiczności. Pozostałe bilety nabywać
można w kasie teatru od godz. 10—
13 i od 16—20. Pomimo kolosalnego
powodzenia Występy przedłużone nie

będą, gdyż Balet Parnella już w na
stępnych dplach udaje się do miast

Śląska.

KINA &
od piątku 8 sierpnia 1947

Świt: Wilki monskie (Flip i Flap)
Warszawa: Honodulu
Wanda: Miłość na lekarstwo

Apollo I Sztuka: Pięciu zuchów
Uciecha: My z Kronsztadtu
Gdańsk: Nasz okręt
Wolność: Francja wyzwolona
Początek seansów: Sztuka — 15.30. 17.30,

19.30; Świt l Uciecha — 15.30, 17.30 i 20-ta;
pozostałe kina — 16-ta, 18-ta, 20-ta.

Kino objazdowe •— Batorego 14, godz.
20.30; „Powrót".

RADIO
na dzień 11 sierpnia 1947 r. (poniedziałek)

6.15: Dziennik poranny; 6.30: Muzykń; 8.15:

Przerwa; 12.06: Wiadomości południowe;
12.10: „Pieśni polskie". 13.00: „Z mikro
fonem po kraju"; 14.06: Przerwa; 14.45:
Aktualia krakowskie; 15.00: Muzyka tanecz
na; 15.40: BoeUmann: Wariacje op. 18;
na; 15.40: BoeUmann: Wariacje op. 18;
16.00: Dziennik popołudniowy; 16.20: Mu
zyka filmowa; 17.00: Koncert; 17.45: Au
dycja dla młodzieży; 18.00: Koncert życzeń;
19.00: Z zagadnień świata pracy; 19.30: Re
cital skrzypcowy; 21.00: Dziennik wieczor
ny; 21.30: Muzyka taneczna; 22.10: Wiado
mości sportowe; 23.00: Ostatnie wiadomo
ści; 23.20: „Angielska muzyka operettko-

Wa".

Bandyta rozpoznany Przez swe ofiary
przy poświęceniumotopompy strażackiej

rabował, a od święta grał na bębniePrzez cały tydzień
W dniu wczorajszym toazyła się w

Rejonowym Sądzie Wojskowym w

Krakowie rozprawa w trybie doraź
nym przeciw Musiałowi Pawłowi, o-

skarżonemu poszłakowo o udział w

napadzie rabunkowym we wsi Skrze-
szowice z użyciem broni palnej krót
kiej. Oskarżony do winy się nie przy-
znaje, jednak wszyscy . świadkowie
■rozpoznają w nim z całą pewnością
jednego z trzech napastników, do któ-

KOMUNIKATY
DNIA 11. VIII 1947 r. odbędzie się wrę

czenie członkom P.P.R. stałych legitymacji
partyjnych na' kole C.Z. P.P .R . i C .P.N. o

godz. 16-tej.
KOMUNIKAT 12. VIII b. r. odbędzie się

odprawa kontrolerów Komitetów Obywatel
skiej do walki za spekulacją w gmachu par-
tyjnynV PPR Krowodrza—Łobzów przy ul.
Juliusza Lea 18, o godz. 17-4ej.

3-DNIOWĄ WYCIECZKĘ na ziemię Kłodz
ką urządza Polski Związek Turystyczny.
Zwiedzenie Kłodzka, Lądka, Bystrzycy i in.

Wyjazd dnia 12 bm. Zgłoszenie przyjmuje
Polski Związek Turystyczny, ul. Szpitalna 30,
telefon 573-65. Cena przystępna. Tylko kalka

miejsc!
W CZWARTEK 14 BM. odbędzie się zebna-

nie międzypartyjnej obywatelskiej Komisji
Podatkowej o godzinie 14-<tej w sali nr. 52,
I p. Wojewódzkiego Komitetu P.P.S .

WYKAZ ZACHOROWAŃ NA CHOROBY
ZAKAŹNE W KRAKOWIE za czas od 3 VIII.
do 9 VIII. 1947 r. Tyfus brzuszny 9, czer
wonka 2, Płonica 15, Błonica 4, Róża 1.

Mumjps 2, Gruźlica 16.
*

DYŻURY APTEK: Rynek Podgórski 15, Ger
trudy 1, Krakowska 19, Szczepańska 1, Długa
68, Rakowicka 12, Karmsllcka 23, Kazimierza

Wielkiego 78, Kościuszki 18, Borek Falęckl
— Główna 344, Rynek GL 22.

Min. Fiderkiewicz o sytuacji
Polaków w Kanadzie

W dniu wczrajEzym w świetlicy
KW PPR. wygłosił min. Fiderkie
wicz, b. poseł polski w Kanadzie a

obecnie poseł w Budapeszcie, referat
na' temat obecnej 6ytiuacii politycz
nej. Nakreśliwszy stosunki świato
we przed ostatnią wojną po
dał powody jej wybuchu i przedsta
wił nasze osiągnięcia powojenne
na tle stosunków międzynarodo
wych.

— To, co osiągnęliśmy w dzie
dzinie politycznej i społecznej —

mówił min. Fiderkiewicz — i to, co

spodziewamy 6ię osiąranąć w naj
bliższym czasie w dziedzinie ekono
micznej, jest na r-azie nieosiągalnym
w Kanadzie, czy USA.

Na tle bogactw naturalnych Ka
nady nakreślił obraz życia klasy
robotniczej tego olbrzymiego, a za
ledwie 12 milionów ludności liczą
cego kraju, w którym robotnik w

porównaniu z wartością zarobku w

czasie wojny, kiedy istniały cenniki
na żywność i wszystkie artykuły

T

rego pozostali dwaj zwracali 6ię jako
do komendanta. Napad miał miejsce
na drodze we wsi Skrzeszowice, Czte
rej świadkowie, którzy wyjechali tam
w celu zakupu a różnych towarów,
zostali zatrzymani ok. godz. 21. Pod
groźbą użycia broni napastnicy kaza
li im położyć się na drodze twarza
mi ku ziemi, po czym zrewidowali ich
i zabrali 19.500 zl. W międzyczasie
zbliżającego się chłopa wezwali do
podniesienia rą)k w górę, a gdy nie
dość szybko to uczynił, jeden, z nich

Wysoki sądzie!
*

SesBssat 99!kaejBJ*aIleróuj“
— Panie Ignac, cóżeś to dzisiaj taki,

jakbyś słoneczną kulę połknął i świa
tłością ci się teraz odbija? —- zapytał

pan Zenon swego znajomka, który z

nienaturalnie rozpromienianą twarzą
przekroczył próg pewnej karczmy na

Grzegórzkach.
W odpowiedzi pan Ignac gwizdnął

radośnie i przeciągle, po czym nachy
liwszy się do ucha pana Zenona, szep
nął tajemniczo:

— Urlop podwójny mam, brachu!
Pan Zenon zrobił minę, którą można

by było nazwać głupią, gdyby nie

fakt, że wyrażała wyłącznie zdziwie
nie, graniczące z osłupieniem. Kazał
szybko przybyszowi wychylić kieli
szek wódki „dla otrzeźwienia" i do
piero wtedy zapytał:

— Panie Ignac, czy Pan nie masz

aby przypadkiem nagniotków na móz
gu? Znaczy się, od przydługiego sie-

pierwszej potrzeby, zarabia obecnie
o 50 piroc. mniej na. skutek zniesie
nia ograniczeń podwyżki den orże-

prowadzoneao w interesie kapitali
stów.

Na uniwersytecie studiuje tam za-

leidlwie 17 tysięcy osób, podczas
gdy w Polsce na 24 miliony ludno
ści jest około 65 tysięcy studentów
wyższych uczeilni.i Nic dziwnego.
Opłata wynosi od 1.500—6.000 (Har
ward! dolarów rocznie.

Pożałowania godnym jest — mó
wił min. Fiderkiewicz — los 4.000 ro
botników rolnych, Polaków, którzy
sprowadzeni z Aruglii w dużej mie
rze musza pracować w farmach nie
mieckich i są traktowani nie ina
czej, jak „połniscihe Schweine" —

Polacy ci — gdyby nie kontrakty —

chętnie piowrócffliby do kraju.
Minister Fiderkiewicz szeroko za

znajomił zebranych PPR-owców o lo
sach polskich arrasów, ukrytych w

Kanadzie, o czym piszemy na innym
miejscu.

wystrzeliwszy z rewolweru, przestize-
lił mu rzekomo rękaw kurtki. Na dru
gi dzień dwóch z poszkodowanych po.
znałg Musiała w sklepie, a później
wszyscy czterej spotkali go na zaba
wie, urządzonej z okazji poświęcenia
nowonabytej dla straży pożarnej mo
topompy. Musiał miał tam grać w

miejscowej orkiestrze.
Dla skonfrontowania wszystkich

świadków i dokładnego ustalenia fak
tów według ich zeznań, Sąd postano
wił odroczyć rozprawę do dnia 18 bm.

dzenia na jednym miejscu we fabry
ce? — Chodzi mi o to, jak mam ro
zumieć ten ów podwójny urlop?

Radosny nastrój pana Ignaca wy
kluczał dzisiaj możliwości obrazy —

puścił więc owe „nagniotki" mimo u-

szu i pośpieszy) wyjaśnić towarzyszo
wi niezrozumiałą dla niego kwestię.

— To proste, panie Zenon, jakkol
wiek wszakże Pan tego swoim ku
rzem rozumem pojąć nie możesz. Otpż
wyciągam nóżki na stół, uważasz pan:
urlop pierwszy, to wczasy, które mi

się od dnia dzisiejszego wyłącznie
i włącznie od fabryki należą. Urlop
drugi — to niby to, że żonę wraz

z dziatkami do kochanej teściowej za
siedem gór i lasów wysłałem. — Wol
ny teraz jestem, panie Zenon, jak
ptak, jak szczygieł świeżo z więzie
nia czyli klatki wypuszczony. Się czu-

ję po kawalersku, panie Zenon!

Przy ostatnich słowach pan Ignacy
zaczął tańczyć w sposób, przypomi
nający oddawanie czci słońcu przez
jakichś tam Zulusów. Na koniec por
wał w objęcia grubą szynkarkę i mi
mo jej nieśmiałych protestów, rado
śnie i triumfalnie z nią razem raz je
szcze przeleciał w tanecznych podry
gach przez salę.

Wokół „szczęśliwca" utworzyło się
wkrótce koło gratulujących i hałła-

kujących kompanów.
— Panowie i chłopaki! — wykrzy

knął podochocony pan Ignac, wska
kując nagle na krzesło i uciszając
zgromadzonych. — Słuchajta, co rzek-
r.ę: — otóż proponuję niezachwianie,
obyśmy wszyscy razem, jak tu w ku
pie zebrani jesteśmy, zapomnieli na

dzisiejszy dzień o naszym smutnym
stanie zamężnym! Cofnijmy się pano
wie, w te dane błogie lata, kiedy bez-
żennymi pętakami byliśmy i kiedy
ziemia rajem była nam!

Projekt spotkał się z ogólnym apla
uzem. Gwałtownie zaczęto cofać się
w czasie; można powiedzieć, że z każ
dym wychylonym kieliszkiem ubywało
ucztującym po pięć przynajmniej lat.
Według tego prostego rachunku,
z chwilą zamknięcia karczmy i przy
musowego wyjścia na ulice grodu, ża
den z panów nie miał powyżej łat
dziesięciu. Oczywiście, każdy wiek ma

swoje prawa i zwyczaje — nie dziw
więc, że „młodocianemu" towarzystwu
zebrało się na zbytki. Wykorzystując

Wczoraj w Krakowie

... odbyło sie zebranie egzekutyw
PPR i PPS w fabryce „Armatura".—
Ob. Pawlak w wygłoszonej prelek
cji podkreślił, że opieka i nadżór
nad kontrolerami społecznymi i ko
mitetem fabrycznym do walki ze

spekulacją jest jednym z głównych
zadań obu partyj robotniczych; ob
niżka cen jest bowiem jednocześnie
pierwszym krokiem do realizacji
podwyżki płac.

Trzy miesiące aresztu
za kradzież kwiatów
Przykładowa kara
dla krakowskich
wandali

Publiczność krakowska, która mia
łaby kiedyś ochotę na „zaopatrze
nie się" w kwiaty na Plantach, nie
chaj pamięta, że tego rodzaju po
stępowanie jest karalne.

W ostatnich właśnie dniach przed
Sądem Grodzkim w Krakowie sta
nęła przytrzymana przez strażników
Ogrodów Miejskich ob. Maria Wen.
clewicz, która za kradzież kwiatów
z kwietników na Plantach głównych
i niszczenie zieleni miejskie i skaza
na została na trzy mesiace aresztu.

Krcwika krakowska

SKRĘCENIA NOGI PRAWEJ w

stawie skokowym z wylewem krwa
wym na skutek upadku na ulicy
doznała 45-letnia Maria Augusty
niak z Radomia.

W CZASIE ZAWODÓW PIŁKAR
SKICH na boisku Cracovij doznał
złamania obojczyka leweąo- i zdar-

-cia naskórka z twarzy 27-letni Wła
dysław Musiał, zam. przy ul. Lele
wela 12.

ZATRUŁ SIĘ ALKOHOLEM 28-let-
ni malarz pokojowy Adam Grze-
6zak, zam. przy ul. Zamkowej 10,
znaleziony w stanie nieprzytomnym
w bramie przy ul. Brzozowej 4. Le
karz Pogotowia zastosował zastrzyk
kokainy.

napotkaną kupę kamieni, zaczęto się
nimi zabawiać, przy czym z początku
rzucano je w okna Bogu ducha win
nych okolicznych mieszkańców, nastę
pnie w latarnie uliczne, a w końcu
w siebie samych. Nie trzeba dodawać,
że biernie uczestniczący w tych „za
bawach" i wyłącznie cierpiący ich
skutki mieszkańcy Grzegórzek byli
pewni, że albo następuje właśnie ko
niec świata, albo też, że zaczęła się
nowa wojna.

Zaalarmowana milicja nie miała z

„chłopakami" wiele do roboty, albo
wiem w międzyczasie cofnęli się oni
aż do okresu niemowlęctwa i w całko
witej obojętności dla spraw tego
świata, spali pokotem na środku jez
dni.

Sąd Grodzki w Krakowie, przed
którym 'stanęło cale to towarzystwo
już z powrotem „wydoroślałe", wydał
wyrok skazujący poszczególnych pa
nów na 1 dni aresztu, z zamianą na

tysiąc złotych grzywny.
Jeh

Nauka
1 wychowanie

WPISY do Gimnaiz|nm Han
dlowego 1 na kursy roczne

półroczne — przyjmuje Se
kretariat Gimnazjum im.
Staszica w Krakowie, ulica
Podwale 7, w godzinach 10
do 13. 2826-Pcr.

ćgutjy - kradzieże

ZGUBIONO dowód osobisty
i kartę rejestracyjną RKU
Miechów itr. 22242. Madetko
Czesław. 2844-k

ZGUBIONO legitymację Me
talowców, rejestracji wojsko
wej, zwolnienie z pracy. —

Podaik Jan. Góra Narodowa
16 6» 2845-k

UNIEWAŻNIAM zgubioną
legitymację ZWM na nazwi
sko Małek Michał. 2846.15

ZGUBIONO legitymację mi
licyjną, wydaną w roku 1946
kartę na broń Nr. 3314 oraz

legitymację odznaki Grun
waldzkiej Wypych Krysły-
n*- 2937-k

KUSZLIK Kazimierz leśniczy
P^y Nadleśnictwie Bochnia
unieWażnia zagubioną legi-
ymację służbową, wysta-

,<>ną przez Dyrekcję La-
Ow Państw, w Krakowie.—

2316-K

OCZKA
do pierścionków. wszeL o

kia naprawy tegarmi- T
strzowsko-ilotnicze: g

„BI-KOL" - KRAKÓW S

Rynek Główny 18.

UNIEWAŻNIAM zgubione
dokumenty dnia 20 Lipca r.

1947: Kartę rozpoznawczą,
świadectwo ukończenia szko
ły powszechnej, legitymację
PPS, zaświadczenie rejestra
cji wojskowej na nazwisko
Gruszczaik Stefan. 2808-k

SKRADZIONO Kartę Rozpo
znawczą. rejestrację RKU
Kraków na nazwisko Klima
Józef, Kraków, Kobierzyńska
153. 2789-k

Ogłaszajcie się
w „Echu"

FABRYKA MASZYN i NARZĘDZI WIERTNICZYCH
w Gliniku Mariampohkim k.Gorlic, woj. Rzeszowskie

poszukuje:
do kierowania odlewnią żeliwa

i metali kolorowych, oraz roz
budowy urządzeń do odlewów

stalowych 2841-11

Plśeszkanfie zapewnione?

technologa

Spółdzielnia Szewsko-Cholewkarska
Znrzad: KALWARIA ZEBRZYDOWSKA,

ul. JAGIELLOŃSKA 14. Tel. 7

Własne sklepy:
Kalwaria - ul. 3 Maja L. 3.
Biała Krakowska — ul. Głęboka 2.

poleca po cenach komercyjnych:
obuwie wszelkiego rodzaju oraz przeprowadza
reperacje na talony Zw. Zawód.
Spółdzielnia bierze udział w Targach Kalwa-

ryjskich. 2820-5

„LES PLUMES DE POLOGNEts

Kraków, ul. Dietla 44, I p., tel. 564-75

kupuje

pierze i puch
ilości nieograniczone
2833-5 ceny przystępne

Dyrekcja Lasów Państwowych w Krako
wie, Aleja Słowackiego 17a —r ogłasza aa

dzień 15 września 1947 r.

Nieograniczony przetarg ofertowy
na dzierżawę obwodów łowieckich Nadle
śnictw Państwowych województwa krakow

skiego i Śląska Cieszyńskiego.
Szczegółowych informacji odnośnie wa

runków pirzetargu udziela Biuro użytków
ubocznych, pokój 36.

Dyrektor Lasów Państwowych
2796-3 (—) Inż. W. MAJKA

Fabryka Kabli pod Zarządem Paflstwowym w Krakowle-Pta-

szowie, ul. Prokocimska 75 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie planów fabryki

Obiekty, których plany mają być wykonane, można oglą
dać codziennie od godz. 9-tej do 12-tej. Zgłaszać należy się
w Biurze Zaopatrzenia Fabryki.

Oferty należy składać do dnia 14 sierpnia 1947 r. do go
dziny U-tej w podwójnych zapieczętowanych kopertach z

r.apiscnt aa zewnętrznej. „Oferta na wykonanie planów fa
bryki".

Fabryka Kabli zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta bez względu na wysokość' oferowanej kwoty, po
dzielenia robót, oraz unieważnienia przetargu bez poda
nia powodów. 5776k

Fabryka Kabli pod Zarządem Państwowym w Krakowie-Pla-

szowie, ul. Prokocimska 75 — ogłasza
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na roboty malarskie oraz iakierniczo-kon-

scrwacyjne drzwi, okien i ogrodzeń siatko
wych fabryki.

Ślepe kosztorysy oraz bliższe informacj emożna otrzymać
w Biurze Zaopatrzenia Fabryki.

oferty należy składać do dnia 16 sierpnia 1947 r. do go
dziny 11-tej w podwójnych zapleczętowancyh kopertach z na
pisem na zewnętrznej: „Oferta na roboty malarskie".

Fabryka Kabli zastrzega sobie prawo dwęjnego wyboru ofe-1
lenta bez względu na wysokość olerwanćj kwoty, podzie
lenia robót raz unieważnienia przetargu bez podania po
wodów. 5775k I

--------- 1--------- -- ------------- ---------- --------- =

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA

w KATOWICACH
uruchamia z początkiem października br.

Pierwszą

Szkołę Pielęgniarsko - Położniczą
przy Szpitalu U. S . w Siemianowicach kolo Katowic

Okres nauki trwa 3 lata.

Warunki przyjęcia dla kandydatek:
1) ukończny 18-ty, a nie przekroczony 30-ty rok

życia,
2) wykształcenie w zakresie czterech klas gimna

zjum (mała matura), albo równoznaczne konieczne
świadectwa.

Nauka, internat i wyżywienie bezpłatne.
Bliższych Informacy] udziela Biuro Personalne U. S .

w Katowicach przy ul. Dąbrowskiego 25, do którego
należy składać podania do dnia 30 września br.

2842-W

W roku akademickim 1947/48

Polski

Narodowy Kościół Katolicki
przyjmie

kandydatów
do stanu duchownego
Studia na poziomie uniwersyteckim odbywać się będą
pod kierunkiem wykwalifikowanych sil profesorskich we

własnej nowej uczelni w Krakowie, wyposażonej w naj
bardziej nowoczesne urządzenia I pomoce naukowe. —•

Zgłoszenia wraz z życiorysem i świadectwami ukończo
nych studiów średnich kierować należy do Rektoratu Se
minarium Duchownego P. N . K. K. w Krakowie przy ul.
Czatncj 2, gdzie udzielać się będzie szczegółowych in
formacji. Młodzieńcy z nieukończoną szkolą średnią
przyjęci zostaną do Gimnazjum i Liceum P. N. K. K . w

cela dopełnienia studiów.
REKTORAT SEMINARIUM P. N. K. K.

Kraków-Podgórze, ul. Czarna 2
2834-5
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„MONA LISA"

Leonardo da Vinci

Leonardo w swym obrazie „Mo
na Lisa" unieśmiertelnił Lisę
Gherardini, ur. w r. 1479 i wyda
ną za mąż w r. 1495 za patrycju-
sza florentyńskiego Francesco di
Zanobi del Gioconda; stąd jej do
datkowe imię „La Gioconda". Mo
na Lisa miało około 30 lat, gdy
malował ją Leonardo. Na wyma
lowanie jej portretu artysta zużył
aż cztery lata (1502—1506). Kiędy
obraz był wykończony, Leonardo
nie mógł się z nim rozstać i za-

; PAULETTE

ze swym mężem BtiTgeseem na przy
jęciu wydanym w Londynie w trze
cia rocznice ich ślubu.

Paullette Goddard odtwarza jedlną z

głównych ród w wyświetlanym obec
nie u nas filmie „Bohaterki Pacyfiku".
W najbliższym czasie ukaże sie rów
nież na naszych ekranach w nowym

GODDARD

filmie amerykańskim „Złote Wrota",
wytwórni Paramount. Jest to film o

losie nielegalnych emigrainitów z cza
sów wojny, którzy zatrzymani u wrót
USA czekają na łaskawy uśmiech
losu. Obok Pauletite Goddard wystą
pią w tym filmie: Charles Boyer, O-
iivia de Hayiiffland i Yictor Francen.

trzymał go dla -siebie. Później za
kupił go Franciszek I.

Leonardo stworzył w tym obra
zie niezapomnianą kreację, podzi
wianą po dziś dzień. Szczególnie
czaruje w nim lekki i tajemniczy
uśmiech Mony Lisy, który artysta
oddał z niebywałym mistrzo
stwem. Opowiadają, że podczas
posiedzeń, Leonardo sprowadzał
śpiewaków, muzyków, a nawet

błaznów, którzy produkowali się
przed Moną Lisą, by wywołać na

jej twarzy odpowiedni wyraz, ja
ki potrzebował artysta.

Coś niecoś

o „dobrych manierach"
W ANGLII mężczyzna idąc z kobietą
ulicą, idzie zawsze po tej stronie u-

licy,'która dotyka jezdni. W innych
krajach mężczyzna kroczy zwykle po
lewej stronie. Zwyczaj ten pochodzi
z czasów, kiedy mężczyźni nosili mie
cze na lewym boku, co przeszkadzało
kobietom.

Miłość i twórczość
2, historii stifnntjch Óziet sztuki

Każde dzieło sztuki posiada
Swą historię. Szczególnie około

znanych rzeźb i obrazów krążą
najrozmaitsze anegdoty, rzucające

,,DAVID'*
Michała Anioła

Statua Davida była pierwszym
większym dziełem rzeźbiarskim
Michała Anioła, słynnego artysty
włoskiego. Wykonał ją pomiędzy
rokiem 1501 a 1504 w okolicy
Florencji z bloku marmuru karra
ryjskiego, pozostawionego tam

przez jakiegoś innego artystę. —

Kiedy „David“ był gotów, Michał
Anioł postanowił wystawić go
przed pałacem we Florencji. W

tym celu marmurowy kolos prze
transportowano wraz z drewnia
nym rusztowaniem, na którym
pracował artysta, do Florencji.
Transport kolosa trwał 4 dni,

charakterystyczne światło na Ich
twórcę — artystę.. Kilka z nflch

podajemy poniżej.

,JUDYTA Z GŁOWĄ.
HOLOFERNESA"

Christofana Allori

Jest to najsławniejszy obraz

Alloriego. Portret przedstawia u-

kochaną artysty, La Mazzafirrę,
którą kochał z wielką namiętno
ścią i dla której wydawał tyle
pieniędzy, że w końcu popadł w

skrajną nędzę. Postać w rogu o-

brazu przedstawia maskę ukocha
nej, a głowa Holofemesa jest au
toportretem artysty. Pewien kry-

przy czym pracowało około 40
ludzi.

Kiedy wreszcie posąg ustawio
no, zjawił się patron artysty, jak
to było wtedy w zwyczaju, by o-

bejrzeć dzieło. Według niego nos

Davida był za gruby. Urażony w

swej ambicji Michał Anioł nic nie

powiedział, lecz wszedł po drabi
nie z dłutem w ręku, na wysokość
głowy Davida i zaczął poprawiać
jego nos. W rzeczywistości ani go
tknął, udając tylko, że pracuje, a

dla zamaskowania puszczał "na
ziemię pył marmurowy z własnej
kieszeni. Gdy skończył i zeszedł
na ziemię, patron zawołał: „Bra
wo, teraz jest wspaniale! Bardzo

pan go ożywił!"

tyk powiedział, że artysta chcial

przedstawić przez to allegorię
własnego cierpienia, którego do
znał z rąk ukochanej.

Koloryt obrazu jest bardzo bo
gaty, piękność młodej kobiety i

jej stroje są wprost olśniewająca
Tak samo twarz matki jest szczy
tem kunsztu malarskiego.

Allori był kierownikiem póź
niejszej szkoły malarskiej we Flo
rencji, która próbowała łączyć o-

gniste, żywe kolory szkół wene-

cjańskich z akademicką popraw
nością uczniów Michała Anioła.

PRAWO pierwszeństwa w dawnych
czasach było ściśle przestrzegane, na
wet przy egzekucjach. Kiedy w XVII
wieku książę Hamilton i lord Chapel
mieli być ścięci, zachowano ścisły ce
remoniał pierwszeństwa według które
go książę Hamilton został ścięty pier
wszy jako wyższy rangą od lorda. Tak
samo podczas Francuskiej Rewolucji
przestrzegano ściśle etykiety podczas
gilotynowania. Skazańcy byli ubrani
w stroje dworskie i gilotynowani we
dług rangi.

A
FRANCUSKIE słowo „gentłlhomme",
włoskie „gentilhomo" i hiszpańskie
„gentilhombre" są odpowiednikami
angielskiego „gentleman". Jedynie
Niemcy nie posiadają żadnego odpo
wiednika do słowa „gentleman".

*

W 14 WIEKU, około roku 1393 pow
stało dzieło pt. „Menugier de Parts",
które poświęcone było zachowaniu się
kobiet idących do kościoła. Między
innymi poderwało takie wskazówki:
„Należy patrzeć na 30 stóp przed sie
bie, nie przewracać oczom), nie oglą
dać się ani obracać do nikogo idącego
obok, nie śmiać się ani rozmawiać z

kimkolwiek".
*

LADY GOUGH, w swej popularne!
książce o etykiecie z roku 1861 stwier
dza, że dobrze wychowani ludzie nie

powinni stawiać książek autorów róż
nej płci na tej samej półce obok sie
bie w szafie bibliotecznej, chyba, że
są małżeństwem.

*

Według etykiety dworskiej nikt nie
może poprosić człowieka rodziny kró
lewskiej do tańca. Jeśli księżniczka
Elżbieta życzy sobie zatańczyć z ja
kimś młodym człowiekiem, musi po
słać do niego lokaja, by go poprosić.
Nikt tak samo nie może płacić za

człowieka rodziny królewskiej. Jeżeli
jakiś młody człowiek towarzyszy
gdzieś księżniczce i 'ponosi wskutek

tego wydatki, obowiązany jest wrócić
następnego dnia do pałacu i pobrać
wyłożone pieniądze od marszałka
dworu.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Z tajemnic rezurekcjonistów

Ludzie, którzy „ułatwiają
zmartwychwstanie ciał"

„MARIA Z DZIECIĄTKIEM"
Fra Felippo Lippi

Twarz Marii na słynnym obra
zie, wykonanym przez mnicha
Fra Lippo, przedstawia — jak mó
wiono — oblicze ukochanej arty
sty, Lukrecji, córki kupca floren
tyńskiego, która wstąpiła do za
konu, by odbyć nowicjat Oto jej
historia:

Kiedy Fra Felippo pracował nad
freskami w kościele w Prało, zo
stał mianowany kapelanem w je
dnym z klasztorów żeńskich. —

Mniszki prosiły go, by namalował
coś dla ich kaplicy. Fra Felippo

zdecydował się na „Marię z dzie
ciątkiem". Gdy zaczął pracować,
spostrzegł wśród mniszek młodą
Lukrecję, której piękność oczaro
wała go. Poprosił więc przełożo
ną klasztoru, by pozwoliła Lukre
cji pozować do obrazu. Mimo

czujności przełożonej, malarz za
kochał się w swym modelu, i to
z wzajemnością. Postanowili oby
dwoje złamać śluby zakonne i

podczas jakiejś dużej uroczysto
ści Fra Lippo uciekł z Lukrecją z

klasztoru. Po roku urodził im się
syn, a Fra Lippo stał się sławnym
malarzem.

Silny przesąd stał w Anglii przez
długie czasy na przeszkodzie sekcji
trupów. Studenci medycyny, nie mo
gąc tym samym dostać materiałów do

prosektorium,,, emigrowali za granicę.
Biedniejsi zostawali w krajiu i radzili
sobie w sposób straszniejszy, niż to

sobie można wyobrazić.
Zmawiali się więc z różnymi podej

rzanymi osobnikami, którzy za pew
ną opłatą wykradali z cmentarzy
świeżo pochowane trupy i dostarczali

je zakładom anatomicznym. Zrobiono
z tego nieomal rzemiosło, a tych, któ
rzy się temu oddawaj, nazywano re-

zurekcjonistami, czyli ludźmi „którzy
ułatwiają zmartwychwstanie ciał'.

Nie tak to dawne lata, kiedy rezu-

rekcjoniści grasowali po wszystkich
cmentarzach Anglii, Szkocji i Irlandii.
Krewni osób pochowanych
UTRZYMYWALI PRZY GROBACH

STRAŻ,
bojąc się porwania drogich zwłok

przez rezurekcjionistów. Straż ta scho
dziła z cmentarza dopiero wtedy, gdy
ciało zepsuło się już tak bardzo, że
nie nadawało 6ię do sekcii. Nie zaw
sze to jednak pomagało. Kroniki kry
minalne owych czasów notują wiele

wypadków krwawych bójek na cmen
tarzach, z których najważniejszą wy
darzyła się w Irlandii. Na cmentarzu
meriońskim w Dublinie pochowano w

grudniu 1828 r. młodą kobietę. Bra
cia zmarłej, po odprawieniu modłów
przez kapłana, zostali na cmentarzu

pilnując grobu zmarłej siostry. Oka

zało się, że obawy ich były uzasad
nione. Około północy przybyła na

cmentarz

BANDA REZUREKCJONISTÓW.

Zobaczywszy kilku uzbrojonych ludzi,
rezanekcjoniści wdali się w pertrak
tacje. Niech tylko bracia wskażą —

mówili — gdzie leży siostra. Oni ze

6wej strony uszanują jej grób, byle
tylko można im było bez przeszkód
zabrać inne ciała. Oczywiście „ugo
da” nie przyszła do skutku. Rozpo
częła się walka.

Dziesięciu rezurekcjonistów spę
dzono z cmentarza. Po upływie godzi
ny powrócili, wzmocnieni nowymi po
siłkami. Ale i dzielni obrońcy grobu
siostry postarali się o pomoc. Prze
rwana potyczka rozgorzała na nowo.

Z obu 6tron posypały się strzały. —

W rezultacie rezurekcjoniści, zosta
wiając na cmentarzu kilku ciężko ran
nych towarzyszy, musieli się wyrzec
nadziei łupu.

Nie przebrzmiały jeszcze echa wal
ki na cmentarzu w Dublinie, gdy
W SAMYM LONDYNIE

zaszedł wypadek, który przeraził opi
nię publiczną. Na jednym z przed
mieść w styczniu 1826 r. zmarł nagle
na ulicy na udar serca jakiś nikomu

nieznany przechodzeń. Jak zwykle
w takich wypadkach zrobiło się zbie
gowisko, w którym nikt nie wiedział
co robić. Kilku odważniejszych ludzi
wzięło zmarłego na ręce, chcąc go za
nieść do najbliższej bramy. Wtem z

krzykiem i płaczem przypadł do cia
ła jakiś uibogi człowiek, a za nim s

jeszcze większym lamentem kobieta.
— To mój biedny szwagier — roz

paczał mężczyzna — niedawno przy
był do Londynu...

— To mój nieszczęśliwy brat —

biadała kobieta. Otrzymał spadek, ale

wipadł w złe towarzystwo i rozpił się.
Pewnie umarł z nadmiaru wódki...

Widząc tak bliskich krewnych,
wszyscy usunęli się zadowoleni, że
ciałem zaimie się kto inny. Mniema
ni krewni owinęli ciało w płachtę i
zanieśli... do prosektorium szpitala
św. Bartłomieja, gdzie sprzedali je ’e-
karzom za 11 gwinei. Podstęp się
wkrótce wydał. ,Okazało się, że para
żebraków, chcąc korzystać z nadarza
jącej się okazji, udała tak mistrzow
sko krewnych zmarłego przechodnia.
Aresztowano ich, ale ponieważ nie
ufcradli ciała z cmentarza, a tylko
„znaleźli" je na ulicy, sąd według
praw angielskich 6kazał ich za kra
dzież łachmanów, którymi okryty był
zmarły.

W. I.
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